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K T O  W Y G R A  MECZ P O LS K A  - NIEMCY?
Ne te pytania znajdsiacla odpwwieJl w najpopularniejszem i naitańssem piśmie sportowem

1 o Sr-Nowy S p  O f t  O  W t C  C 112L

(Uniwersytet i. Piłsudskiego
Doniosłe u c h w a ły R a d y  M inistrów

Wczoraj w godzinach dopo-  wania do wytworzonego przez— *    i«Xtt

W pierwszym numerze rozpoczynam y wielki konkurs na odgadnięcie wyników sensacyjnego
meczu bokserskiego o puhar Sr- Europy

o l s k a - N t e m c y
Czyż nie jest zagadką, kto zdobędzie punkty dla Polski? C zyi nie trapi każdego sportowca

myśl o  formie naszych repów?

Zwycięzcy konkursu otrzymają cenne n a g r o d y  11 
0 tem wszystklem znajdziecie w  najtartszem piśmie sportowem

10 gr. Nowy SPORTOWIEC 10 gr
Pamiętajcie w poniedziałek dnia 26 b. m. wszyscy 
czytają najpopularniejsze i najtańsze pismo sportowe
10 gr. Nowy SPORTOWIEC 10 gr.

Zagrzebani wpodkopie roboto
nie dają już znaków życia

J  T V  TV f t W U ł o u w w o  K - r '

j  łudniowych odbyło się pod prze 
wodnictwem p. premjera W. 
Sławka posiedzenie Rady Mini 
strów.

Rada Ministrów uchwaliła 2 
projekty dekretów Prezydenta 
R. P. o  nadaniu Uniwersyteto
wi Warszawskiemu nazwy 
„Uniwersytet Józefa Piłsudskie 
go w  Warszawie" oraz o nada 
niu Bibliotece Narodowej naz
wy „Biblioteka Narodowa Jó
zefa Piłsudskiego".

Następnie Rada Ministrów 
uchwaliła projekt dekretu Pre
zydenta R. P. o  wydawaniu 
Dziennika Ustaw Rzplitej Pol
skiej. Projekt tego dekretu po
zostaje w związku z wejściem 
w życie nowej Konstytucji z 
23 kwietnia 1935 r.. które spo
wodowało konieczność dostoso

BERLIN OPAT.) Rozmiary o- 
negdajszej katastrofy przy bu
dowie kolei podziemnej wpobli 
iu  Bramy Brandenburskiej 
przekraczają znacznie pierwot 
ne przypuszczenia.

Stwierdzono, le  pod masami 
ziemi znajduje się jeszcze za
grzebanych conajmnlej 20 ro
botników. Pracujący nad odko 
Daniem ofiar słyszeli w nocy 
lekkie pukani®. Zdawało się 
więc, iż uda się przynajmniej 
kilku zagrzebanych uratować.

Akcja ratunkowa prowadzo
na jest bez wytchnienia z na
kładem wszelkich środków. 
Trzy kompanje saperów zajęte 
są na zmianę usuwaniem ziemi 
1 żelaznych rusztowań. W  po
bliskim ogrodzie Tiergarten 
rozłożył sie tabor wojskowy z 
kuchniami i przyrządami tech
nicznemu

W  nocy plac przy Bramie

flektorami, przedstawiał niesa- darni do odkopywania zawale- zaskórnej. gromadzącej sie w
mowity widok obozowiska nych konstrukcyj w tunelu, ce tunelu
wśród wielkiego miasta. lem jaknajszybszego poparcia Kanclerz Hitler wyasygno-

Z Essen sprowadzono wczo- akcji ratunkowej. wał z prywatnej szKatuły
raj 12 wykwalifikowanych gór Wielkie trudności powoduje 30.000 mk. na pierwsze wspar-
trików ze specjalnemi przyrzą podnoszenie się poziomu wody cle dla rodzin ofiar.

Zamach na Dymitrowa w Moskwie
Przewodniczący Komintemu jest ciężko ranny

BERLIN (PAT.) Berliński'
„Lokal Anzeiger" ogłasza wia 
domość z Rygi o zamachu, d o . _

LONDYN (PAT.) Agencja 
Reutera donosi z Moskwy: Po 
głoski o tem, jakoby komuni

konanym na przewodniczącego 
kongresu Komintemu w Mos
kwie Dymitrowa, którego ranił 
jakoby ciężko z rewolweru po
rucznik czerwonej armji Szo- 
boljónew.

Zamach dokonany; miał zo
stać w chwili, gdy Dymitrow 
opuszczał Kreml.

Stalin zarządził niezwłocz* T “ 'zw.y pcav wiaiuiw i c/iauu •* --------— ——
Brandenburskiej, oświetlony renie wzmocnienie straży krem-

Niemiecki krążownik w Gdyni
N» spotkanie krążownik* ni taniec. ki „Żeglugi". „Koenigsberg" ocumo.

" wal się przy dworcu Morskim.dego „Koenigsberg", który wczoraj 
ano ukazał się na widnokręgu, wy« 
Uszył OJtJ?. „Smok" z oficerem kom 
slementacyjnym i łącznikowym. Spot 
tanie nastąpiło w odległości 2 mil 
»d boi „GD.“.

Po przejściu boi, krążownik „Koe* 
figsberg" oddal salut narodowy 21 
trzałów. Następnie „Koenisgsberg"

——  dowódcy floty (13 
1 trzałów. Następnie „Koenigeberg"
>ddał salut
Iział na salut strzałem na strzał. 
?rzed wejściem niemieckiego krążow* 
>ika do portu handlowego, spotkali 
l*i pilot poeta handlów ago I holowni

Rząd polski otrzymał od 
rządu niemieckiego zawiado
mienie o wizycie pancernika 
niemeckego ..Admirał Scheer4' 
w Gdańsku, o czem poinformo 
wał władze Wolnego Miasta. 
Pancernik „Admirał Scheer'1 za 
winie do Gdańska 30 sierpnia 
i pozostanie tam do dn. 1 wrze 
inta.

lowskiej. Szoboljonewa areszto 
wano.

sta bułgarski Dymitrow został 
raniony przez zamachowca, są 
zmyślone.

Zaprzeczenie to ogłasza korni 
sarjat ludowy do spraw zagra 
nicznych.

nią stanu prawnego przepisów 
normujących wydawanie Dzień 
nika Ustaw.

Wreszcie Radav Ministrów u- 
chwaliła rozporządzenie w  spra 
wie zmiany opłat od pojazdów 
mechanicznych 1 niektórych po 
jazdów konnych na rzecz Pań
stwowego Funduszu Drogowe
go. Rozporządzenie to uprzed
nio rozważane było przez Ko
mitet Ekonomiczny Ministrów.

Sąd Okręgowy w Krakowie,
Wydział III Kamy.
Dnia 17/8, 1935 r.
Sygn. III. Pr. 74/35.

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wy« 
dział III Kamy na posiedzeniu nie« 
jawnem w dniu dzisiejszym po wyslu 
chaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Krakowie wydal na* 
stępujące postanowienie:

I. Zatwierdza się po myśli Sf 4S9, 
493 austr. proc. kam. zarządzona i 
wykonaną przez Starostwo grodzkie 
w Krakowie dnia 14/8. 1935 r LB. 
IL. 3/109.35 konfiskatą czasopism* 
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie" 
numer 224 z daty 14 sierpnia 1935 r. 
z powodu treści, artykułu zamieszczę, 
nego na stronie 1 p. t. „Rozstrzelanie
oficera za szpiegostwo" w całości wraz 

" t e g o  '
__________________ . tajkti
22 rozp. Prez. Rrp. F. z 24.X, 1934 r.

a srpit„—  _
_ tytułem, albowiem treść tego artyku 
łu zawiera znamiona występku z art

Nr. 84 poz. 851 E>z. u. p.
II. Zakazuje się dalszego rozszerza, 

nia skonfiskowanej treści powyższego 
artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszo. 
ny w przepisanej formie w najblii. 
szym numerze czasopisma „Ostatni! 
Wiadomości Krakowskie" i w dzlem 
niku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony.

P o g rze b  P oste
LOS ANGELES, (PAT). -  

Wczoraj odbył się pogrzeb Wił 
ley Posta i W illy Rogersa. W 
całej Ameryce odbyły się urc 
czystości żałobne. Ponad mia 
stami krążyły samoloty z czar* 
nemi flagami na znak żałoby.

Spłonęła wielka fabryka w Łodzi
 -----------------a ._  ł  —  a . l . ----------------------- - U  . l # „ l l M H A d p i a r hP o ż a r  p o w s ta ł w  tajem niczych 'okolicznościach

Jak dotychczas nie zdołanc 
ustalić wysokości strat, spowo
dowanych przez pożar. Przy
czyny pożaru nie zostały nara 
zie stwierdzone.

W  dniu wczorajszym, około 
godz. 16-ej wybuchł pożar w 
jednej z najpoważniejszych- 
łódzkich firm przemysłu baweł 
nianego, mianowicie w fabryce 
„Gampe i Albrecht4' orzy ul. 
Piotrkowskiej.

W akcji ratowniczej wzięło 
udział szereg oddziałów straży 
ogniowej łódzkiej. Na miejsce 
przybyli przedstawiciele s władz 
bezpieczeństwa ze starostą 
Wrona na czele. (

Straż ogniowa miała akcję 
bardzo utrudnioną, wobec ko
nieczności osłonienia przed pło 
mieniami budynku kotłowni o- 
raz gmachu sąsiedniej fabryki.

Hoffrichtera. Po dwugodzin
nych wysiłkach nożar udało sie 
zlokalizować. W  czasie akcji 
ratowniczej poparzonych zosta 
ło dwuch strażaków.

Krwawe starcia chłopówzżandarmami
Straciło 'życie 6 osób

CZERNIOWCE (PAT). We go przy pomocy kos, cepów .*
wsi Albineo koło Kielc doszło 
do krwawego starcia żandar
merii z miejscową ludnością 
włościańską, która usiłowała 
nie dopuścić do aresztowania 
niejakiego Klimeticza, broniąc

nawet rewolwerów

W  wyniku starcia zostafó 
bitych 2 żandarmów i 4 wło: 
cian. 12 włościan odniosło 
kie rany.

T A d r l o ^ A t l a n ^  
lub „Bagatela".

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości krakowskich" 
Ważny tylko w dnii 23 sierpnia 1936 r

Zniżki do kin:



M t e k  i płatek to Pradze czeskiej
(Korespondencja własna „Ostatnich Wiadomości1')

Praga, w sierpniu.
W  każdem mieście są kawiar 

nie. W niektórych miastach 
test ich bardzo wiele. Jak np. w 
Berlinie. Wiedniu. Budapesz
cie. jednak nigdzie kawiarnie 
nie odgrywają w żvcu miesz
kańców tak dużej roli jak w 
Czechosłowacji, a w Pradze w 
szczególności.

Tutaj skupia się żvcie czło
wieka. Przystosowane są one 
do potrzeb klienteli. Istnieją 
wiec kawiarnie, k.óre są nopro 
s u czytelniami gazet. Panuje 
w takiej kawiarni cisza grobo
wa. Niejedna pracownia nauko 
wa marzyłby o takich warun
kach.

Miękkie pluszowe fotele, wy 
godne kanapki, wiele światła i 
wszystkie możliwe pisma. 
Przed każdym gościem leżą sto 
sy pism. Kelner wraz z czarną 
kawą podaje odrazu kilka ga
zet, później chłopak przynosi 
nowe sterty.

W  takiej kawiarni goście się 
znają. a w każdym razie kelne
rzy i personel znają wszyst
kich. Gość nie potrzebuje na
wet nowiedzieć czego się napi 
je. kelner sam podaje, a chło
pak wie. jakie gazety „pan dok
tór, inżynier, mecenas, radca 
czy redaktor’1 czyta i w dodat 
ku w jakiej kolejności.

O każdej porze jest inne to
warzystwo. Wejście nowego 
gościa zwraca uwagę. ..Któż to 
talki?” — szeptają. Jeśli usią
dzie przy stole i przywita się z 
kimś,- wtedy sytuacja jest wy 
jaśniona. Jeśli natomiast jest 
to naprawdę obcy, ciekawość 
gości muszą zaspokoić kelner
skie relacje.

Sa kawiarnie wytworne i lu
dowe. z muzyka i bez, przezna 
czone do robienia interesów i 
na snotkania. Można śmiało po 
wiedzieć, że Czesi żyją w ka
wiarni. Nikt nie umawia sie ze 
znajomymi w mieszkaniu. Lu
dzie zamiast bywać u siebie, 
bywają w jednej i tej samej ka 
wiarni. Przychodzą całe rodzi
ny wraz z dziećmi.

W  kawiarniach Indowych to 
warzystwo przynosi ze sobą je 
dpmie (mp. kołacie) i każe so
bie podać jedynie piwo. Dobre 
czeskie piwo.

Telefony sa mało rozpowsze 
chnione. Mieszkaniec Pragi nie 
odczuwa ich. Wie przecież w 
której kawiarni dany jego zna
jomy bywa i o jakiej porze. 
W ystarczy tam wstąpić, albo 
zadzwonić. W  mieszkaniu nikt 
nikogo nie szuka. Nawet poczta 
dla wielu osób przychodzi do 
kawiarni, w którei bywają. Tu 
tai sa od rana do wieczora. 
Trzeba bowiem zaznaczyć, że 
przecietne kawiarnie są tanie i 
że można tam również zjeść o- 
biad i kolację.

Kawiarnie z muzyką sa zja
wiskiem rządkiem. Onć Są prze 
znaczone dla zabawy, podczas 
gdy normalna kawiarnia jest 
domem, biurem i salonem.

Poza tern specjalnością Pragi 
sa piwiarnie, posiadające wfas- 
Sne browary, które me dostar
czają piwa na miasto, ale pro
dukują je dla swojego lokalu.

Do najsławniejszych należą 
W' Pradze dwie piwiarnie, posin 
dające wiekowa tradycię. A 
więc piwiarnia, „u Fleku’4 (bez 
muzyki) i u św. Tomasza, mie- 
.taczaca sie w  zabudowaniach

klasztornych. Ten ostatni lokal, 
mający mały ogródek, posiada 
charakter wybitnie ludowy. 
Browar .pochodzący z XIII wie 
ku, jest własnością braci zakon 
nych, którzy czerpią z tego lo
kalu dochody.

Tutaj nrzv dźwiękach skocz 
nej orkiestry bawi sie ludek pra 
ski. Orkiestra gra a zebrani 
śpiewają. O mury klasztorne 
odbijają sie dźwięki nietylko 
wesołych i niezbyt pobożnych 
piosenek, ale wręcz złośliwych 
i satyrycznych. Nikt jednak 
tern sie nie gorszy. Bracia za
konni wiedza co to jest humor i 
satyra ludowa i bynajmniej nie 
protestują przeciw śpiewaniu

P. P. G. 2 Wołomina zwierza 
nam sie:

„Szanowny Panie Redakto
rze! Tak się fatalnie zLiżylo. 
że z materjalnem niep wodze
niem i miłość moja doznała po 
teżnego wstrząsu.

Ponieważ los to takie bydlę, 
którego nie można sprytnie 
wykpić, przeto nie znajdując 
wyjścia z przykrej, n.ernal bez 
nadziejnej sytuacji uciekam się 
z prośbą do Drogiego Pana Re
daktora o radę.

Kilka miesięcy temu byłem 
szczęśliwy, dzić utraciłem ko 
jący duszę spokój, a jak się sta 
ło opowiem:

O swoich męskich zaletach 
nie będę wspominał, gdyż bar
dzo łatwo mógłbym się nara
zić na nieprzyjemne posądzenie, 
że powiedziałem za wiele i za 
szczerze.

Podobno mogę się podobać, 
choć z przykrością stwierdzam 
— zawsze tylko na krótko. Zna 
jome nazywają mnie oryginal
nym i ciekawvm, co dla mnie 
nie wypada zbyt korzystnie i 
jest zamsze przyczyna kolizji. 
Przy swej oryginalności posia 
dam za dużo dobrego serca.

Przed rokiem poznałem mło 
dą, bo zaledwie siedemnasto
letnią panierike, która rozbu
dziła we mnie całą potęgę uczuć 
stała się moim ideałem, była 
to jak o niej pisałem, ta jedy
na, boska, wyśniona, nieznana; 
była tą, której serce w jasyr 
oddałem.

Poznałem, że skończył sie 
już okres mej rekonwalescen
cji po pierwszem, ciężkiem roz 
czarowaniu.

Mając z natury wrażliwą du
sze. szybko odkr^em w „Niej” 
niepospolite zalety. Celi to ta
kie skromne, kochane, małe 
dziecko. Ona mnie również po 
kochała. Byłem na progu szczę 
ścia: kochałem i byłem kocha 
ny.

Lecz Stale odzywał sie jakiś 
nieprzyjemny zgrzyt: kiedy
skojarzyłem w sobie to uczu
cie. stwierdziłem ze smutkiem, 
że stosunku naszego nie mogę 
oprzeć na żadnych realnych 
podstawach —  materialnie nic 
nic znaczyłem. Myśl ta pow
stała jakby na urągowisko; 
wiał od nie i iakiś chłód, czułem, 
że szczęście wvmvka sie z 
moiifch rak i cień iakiś przesła
nia mi wszystko dokoła.

Wydawało mi się, że narze-

w ich lokalu niecnotliwych pio 
senek.

Dziwne wrażenie robi Praga 
w niedzielę. Człowiek przyjez
dny Jjędzie przekonany, że 
przybył do opustoszałego mia
sta. „Nawet policjanci „wyjeż
dżają’4 —  mówią złośliwi. Fak 
.em jest, że w sobotę w połud
nie miasto zaczyna się opróż
niać. Różnemi środkami komu- 
nikacyi. tramwajami, autobusa 
mi, statkami i rowerami ludzie 
wyjeżdżają na odpoczynek nie 
dzielny. Nikt nie wyjeżdża sam.

W  niedzielę Praga jest jakby 
okryta całunem sennym. Nielicz 

; ni przechodnie mkną ulicami i 
jakby zawstydzeni kroczą chył

otworzę oczy.
I chociaż to była rzeczywi

stość, chociaż w sercu czułem 
niesłabnący ogień i olbrzymie 
pragnienie, by odrzucić od sie- 
Ible precz wszystkie skrupuły, 
‘oceniłem, że byłoby to nieucz
ciwie, gdyż ona przy swej uro 
dzie i s-zerokich stosunkach to
warzyskich może zrobić daleko 
lepszą karjerę; starałem sobie 
wytłumaczyć, że Ona przecież 
nie dla mnie, że to poproś tu 
omyłka, że jestem aż nadito bez 
czelny.

Kochałem potężnie i wznio- 
śle. Wstąpiłem poterr. do woj
ska. Pisaliśmy do siebie bardzo 
często. I chociaż oburzała się 
stale na moje skrupuły i na to, 
że uważam Ją za metarjalistkę, 
jednak ambicja mo!a nie pozwą 
lała mi dłużej się łudzić. Robi
łem Jej kilkakrotnie przyki <> 
ści; ona ciei piała nad tern i z.aw 
sze pierwsza odpisywała, sta
rając się mnie zrozumieć. W ogó 
le była bardizc pobłażliwa. 
Wtedy poznałem, jak szlachet
ną jest moja Celi. Jej listy były 
dla mnie pooiechą w chwilach 
ciężkich. Byłem dumny z mej 
dziewczyny. Ody jednak moje 
marzenia rozbiły się o ciężkie 
niepowodzenia życiowe, gdy 
moje wielkie projekty nie wy
trzymały próby życiowe] — 

j przestałem korespondować. Je
szcze będąc w wojsku, zaczą
łem pisać dc innej swojej zna- 

i5 .mej Irki, dawnej mojej są
siadki. która notabene kocha
ła się również wo mnie. Zapew
nieniami o mojej trwałej sym
patii, zdobyłem napowrót Jej 
zaufanie, wmówiłem w siebie, że 
teraz będę szczęśliwy. Irka mi 
t o . że jest młoda dziewczyna, 
pracuje również jak ja, wa1- 
czyć jttusi z ciężkiem i warun
kami, Uważałem, że ięst mi bliż 
sza. że mam do niej wieksze 

[ prawo, gdyż szanse nasze są 
i mn;ej więcej jednakowe.

Tymczasem powróciłem z 
wolska i teraz właśnie pozna
łem, jak strasznie sie pomyli
łem. Skutki tej pomyłki nie da
ły mi długo czekać. Zacząłem 
tęsknić za moia CeM, poprostu 
nie notrafię żyć normalnie.

Położenie tupie nie zmieniło 
sie na lepsze. Nietvlko. że nie 
mnge zrealizować mvch celów, 
ale nawet sama egzystencja 
:est mocno niepewna.

Na tałrie jednak poświecenie,

kiem. bv przypadkiem ktoś — 
równie nieszczęśliwy — ich nie 
spotkał.

Duma Pragi jest przedmieś
cie Barandow. Mieszczą się 
tam wille zamożnych mieszkań 
ców, place sportowe, najwięk
sze atelier fotograficzne oraz 
piękny basen pływacki i ol
brzymia kawiarnia z olbrzymie 
mi tarasami i wysoką wieżą, z 
której roztacza sie widok na 
całą Pragę. Tutaj przychodzi 
wytworne towarzystwo na tań 
ce i romanse. Obok wypoczy
wa Praga ludzi pracy i na tra
wie spędza wesoło czas.

z racji swego socjalnego upo
śledzenia zdobyć się nie mogę. 
Może przecież stanowisko moje 
ulegnie zmianie i ja zacznę 
spełniać w społeczeństwie ja
kaś rolę i bez żadnych skrupu
łów będę mógł sięgnąć po rękę 
swej ukochanej Celinki.

Wierze, że i Ona mniie jesz
cze kocha. Ponieważ jeszcze 
się uczy, więc i ja mogę liczyć 
na to, że w mię azyczasie wstą 
pię na drogę Lepszej konjunktu 
ry... Mam dopiero 21 lat i jak 
najlepszy chęci do pracy. Spot
kało mnie nad wyraz smutne 
rozczarowanie.

Kiedy przypadkowo spotka
łem ją na ulicy nie okazała ża l 
nego entuzjazmu. Miałem jej 
tyle do powiedzenia, jednak nie 
mogłem zdobyć tej swobody 
jaką miałem w obrowanT,1 z nią 
niegdyś. Żegnając się, zniknę
ła bez słowa, wyrządzając mi 
ciężką krzywdę. Dowiedziałem 
się tylko, że jeszcze nie zna ni 
kogo i to stało sie dla mnie 
tym słabym promieniem na
dziei, który pozwala mi wno
sić, że jeszcze nie wszystko 
stracone.

Talk jak niegdyś... Widzę ją 
we śnie. na jawie jak płynie, dlo 
minie przez fale. Rzucam sie 
w nurty, dopływam. Falom ofia 
rę porywam... Usta jej chciwie 
odkrywam... I kłaae cicho na 
skale. Patrzę i we łzach się pła 
wię... Jak płynie do mnie przez 
fale...

Drogi P. Redaktorze, może 
Pan zechce ml łaskawie dora
dzić jak mam postąpić, by było 
jak najwłaściwiej. Przy sposo
bności zaś wyrażam mój zach
wyt dla pisma Sz. Para i życzę 
powodzenia w Jego społecznej 
pracy’4..

*  **
Ka długi Piński list >dp” wiem 

krótko, ile  wyczerpująco. W ydaje mi 
się, że Pen jest nieco przeczulony. 
M oże się Panu tylko wydało, że p. Ce 
linki rozmiwiałi z  Panem chłodniei, 
niż zazwyczaj. Proszę sie postarać zo= 
baczyć z nią i porozmawiać szczerze i 
otwarcie, wyłuszczafąc wszystkie j.o* 
w ody swego przygnębienia. M oże  
zresztą p. Celińka dowiedziała się o 
Pańskich krokach w kierunku p. Irki 
i wskutek tego była dla Pam  bardziej 
oziębła, niż zwykle. Uważam, że po
winien Pan i do tego się przyznać, 
byli to bowi m nawet pożyteczna 
próba siły miłości. Teraz, gdy pan już 
niema żadnych wątpliwości co do 
swego uczucia, proszę zabrać się z 
całym zapałem do pracy zarobkowej, 
a Celinkt zapewne, zechce poczekać 
a iPan bądź w stanic zapewnić jej 
był, jako swojej Mobael konie.

iii |
* W e so ły  Kącik  ?
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W  knajpce pod „Dwom a Piv 
ska.ni" siedzi dwóch przyjaciół 
Feluś Ojrak i Stasio Czyżyk- 

Przyjaciele w milczeniu opró 
żniają jedną flaszkę wódki zą 
drugą. G łow y pozwieszali 
wdół, podparli rękoma — wi* 
dać najwyraźniej, że są wielce 
zafrasowani.

Pierwszy przerwał milczenie 
Ojrak.

— I jak my teraz wyglądamy 
Stasiek?... Ani jeden, ani drugi 
głosu nie ma... O j czasy, czasy..

— N ie zawalaj 1 Jakbyś me 
miał głosu, to byś był niemo* 
wa ,a przecież wyraźnie de sły* 
sze...

— Ale ja bracie mówię o gło 
sie do senatu.

— Frajer tam senat. Grunt żt 
by być wyborcom. A  kto są lep 
sze wyborcę od nas? —  zapy* 
tał Staś Czyżyk. — A ni jednej 
okazji nie przepuszczam^-..

— Jakto?
— Jakto, jakto... A n o siu* 

chaj. W ybrałeś sobie Mańkę, a 
ona ciebie?

— Tak.
— Znakiem tego obadwa wy 

borce jesteście i szlus. A  jakże 
i wolne obywatele przytem je* 
steśmy, wolno nam wybierać 
co i jak nam się widzi.

— N o  chyba.
— A  widzisz Feluś. Znakiem 

tego, jak zauważym gdzie w 
sklepie napis: „W ielk i wybór’ , 
niożem wchodzić i wybierać, 
czego dusza pragme. T y lk o u* 
ważać trza, żeby przy tych wy* 
borach, jaki gliniasty policai 
nie wybrał, którego z nas dc 
mamra.

— Prawdę mówisz.
— W ew ogóle wszyscy dziś 

są wyborcami, nawet dzieciaki.
— Dzieciaki?
— A  tak. Miałeś siedem lat, 

jakeś ptaki wybierał z gniazda?
— Miałem.
— A  co myślisz, że teraz jest 

inaczej. W eź  bracie chociażby 
takie kolegja. N iby  to coś takie 
go wielkiego? Przedeż ja kole* 
ga, ty kolega. Phi, ile takich ko 
lęgów nietylko u nas, aile na ca* 
łym świecie jest. Jednego tylko 
nie wiem co to jest ta owa or* 
dy nacja.

Kobieta tousi być, szkoda ga 
dać. Bo przecież o  k ogo chłopy 
się kłócą, jak nie o babe.

— T o  musi być i cwana i for* 
siasta?...

— Jakbyś zgadł bracie, o in> 
ną by spory nie szły.

—  N o to wiesz Stachu co?
— Nie wieril,
— T o  ja powiadam, że te w y 

bory to bardzo dobra rzecz i 
warto sie za nich napić.

— O  warto.
— Panie starszy, daj pan fla* 

śzke wybornej, eee... tego... wy* 
borowej na wybory.

Zastępca.

Teatr WIELKA REWJARarowalS
O s t a t n i e  d n i
rek ord ow e j  operetki

„PRZYGODA 
W GRAND-HOTELU"
z Brochwiczówną, Grossówną, Żab
czyńskim, Ruszkowskim na cze le

W próbach  wielki sukces  Wieunia 
i Paryża operetka  Benatzky ’e g o

hK A WU R E N K  A”ezona moja to już tylko lekki1W  zapomnieć o  niej zuoeVn'«

T. N.

W  cztery oczy

T r a g  e d j  a  z a k o c h a n e g o
zefir, który rozchwieje się gdy
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Jan u sz Kmicic
tłumaczy sny

P. O L A  ZAM B. tak opisule swoje 
przywidzeniai

,lByło (o w  roku 1928. Była godr1- 
na 4 w  nocy, a ja nie spałam. Leża• 
!am z  szeroko rozu-artemi oczami. 
Wtem ujrzałam nad sobą nieznanego 
mężczyzną, jak stał przy mej głowie, 
Z ręką opartą na krawędzi łóżka. Ja 
na jego widok zdrętwiałam z  przeraie 
nia, wtedy spalam z  mamusią w jed
nym łóżku, chciałam mamusię obu
dzić lub krzyknąć, lecz ten obłędny 
strach, odebrał mi możność ruchu, le
żałam jak kawał drzewa, tylko prze
rażony wzrok utkwiłam w twarzy 
nieznajomego. N .e wiem de sekund 
mogło to widziadło trwać. Odwróciłam 
oczy  od tej jasnej postaci i ujrzałam 
Znów nad sobą oświetloną białą nagą 
tękę do łokcia, z  wyprostowaną dło
nią, a na niej kulę rewołwerową i 
dłoA ta pochylała się nade mną pal
tami ku dołowi i kiedy ta kula miała 
się stoczyć na me piersi, to ja z tego 
strachu odzyskałau. władzę i dałam 
szczupaka pod kołdrę i momentalnie 
usnęłam.

A  po miesiącu w  nocy obudził mnie 
głos męski, który mi szeptał w same 
ucho, zdołałam usłyszeć te słc' o „O n"  
dalej już nic nie słyszałam, bo narol. 
łam strasznego krzyku. Po zapaleniu 
światła nikogo w  mieszkaniu nie było.

Upłynęło już tyle lat, a ja go dziś 
dzień nie mogę zapomnieć tego ko- 
azmarneso widziadła".

To. co Fani widziała było albo 
Zwykłą halucynacją, czyli przywidzę 
niem, albo też zjawiło się przed Pa* 
nią ciało astralne żywego, lub zmar* 
łego człowieka. O tych zjawiskach 
będę obszernie pisał v  łalszych od
cinkach „Tajemnice życia i śmierci".

Czy nie dowiedziała się Pani o śmier 
ci samobójczej, lub morderstwie owe 
go znajomego, lub krewnego?

„N IESZCZĘŚLIW A": Sen lani, nic 
stety. nic dobrego nie wróży. VI" dal 
Sżym ciągu czekają troski. Powikła* 
na choroba.

Współmieszkańcy najzwyczajniej 
oszukują Panią. Ale pocóż było 
być tak lekkomyślną?l To co Pani 
przeżuwa teraz jest przecież tylko Jej 
winą. Nim coś się zrobi, trzeba dobrze 
nad tem pomyśleć.

Ma Pani dużo zalet, jak zgodność, 
cierpliwość, łagodność, ale jest Pani 
chwiejna w postępowaniu, a t trzeba 
sprawę postawić na ostrzu noża.

leżeli ten Pan przeczy, wytoczyć 
proces o alimenty. Siostrze jego 

powiedzieć, że weźmie się Pani do 
Pracy. P° tych ttzech miesiącach i za 
Wszystko zapłaci, a cna część winy 
brata mnsl wzijć na siebie i pomagać 
obecnie Pani, gdy jest taka rozpaczli. 
w sytuacja.

Gdy się przebrnie to najgorsze, sy 
tuacja poprawi się.

Ani jej, ani jemu proszę nic nie 
wierzyć, bo to są nawskroś £li ludzie

wstrętne charaktery. Nie wróżę iin 
ani jednej radosnej chwili w ich ży* 
ciu.

samobójstwie nie wolno nawet 
myśieć 1

G R A Ż Y N A  B.: Dowie się Pani o 
ważnych rzeczach. Z  własnej winy 
gromadzi sobie Pani przeszkody na 
drodze do osiągnięcia celu. Dlatego 
los zmieni się na niekorzyść.

Będzie Pani miała przykrości.
Dla męża proszę być dalej dobrą 

Wyrozumiałą. Sny mówią, te kocha 
0,1 Panią 1 będzie wszystko dobrze.

Ani listem, ani fotografją proszę się 
nie Przejmować.

Preojer Sławek 9 akcji p rzeM o czei
„Do pracy w Sejmie trzeba ludzi sumiennych"

M im o wybrania kandyda* 
tów na posłów , nie czuje się je* 
szcze okresu przedwyborczego. 
Poprostu na froncie wybór* 
czym cisza. Ktoś m ógłby to 
tłumaczyć sobie zupełną obojęt 
nością wobec w yborów  nie tyl 
ko w yborców , ale nawet kandy 
datów na posłów . Tak nie jest. 
Faktyczny stan rzeczy wyja* 
śnia najlepiej oświadczenie
premjera Sławka, wyrażone w 
wywiadzie, udzielonym redak* 
terowi „Gospodarza Polskie* 
go“ . Na pytanie: „Jaka będzie 
przy obecnych wyborach agita*

cja?“  — pułk. Sławek odpowie 
dział:

— Najlepiej żadna. W ybór* 
cy sami będą wiedzieli, do któ* 
rego z kandydatów mają oni 
największe zaufanie. Agitacja 
mogłaby tylko zamącić ten 

zdrowy sąd. Zpośród kandyda* 
tów człowiek porządny i skrom 
ny nie b_dzie siebie chwalić, a 
innych oczerniać. Taki zaś, któ 
ry będzie to robił, na pewno raj 
mniej na zaufanie zasługuje. 
D o  pracy w Sejmie irzeba ludzi 
sumiennych i sprawiedliwych, 
a nie takich, co siebie chwalą, 
a o mandat sami zabiegają.

Redaktor zapytał jeszcze: W  
jaki sposób wyborca, który po* 
stawionych kandydatów na po 
sła może nie zna, ma śród nich 
wybierać? Czy nie dobrzeby 
było umieścić bezstronny opis 
kandydatów każdego okręgu, 
wtedy każdy będzie lepiej wie* 
dział, na kogo głosuje.

W ynika więc z tego jasno, że 
cisza na froncie wyborczym 
jest zupełnie celowa. Skoio wy* 
bory odbywają się na podsta* 
wie ordynacji wyborczej, któ* 
rej celem było  zniesienie przed* 
stawicielstwa partyjnego, usu* 
nięcie wszystkich niezdrowych 
walk partyjnych, w  konsekwen

x> 1 1 •, c i t 1 t 1 i cii trzeba było również znieść
w  Sławek dał o d p o * jwalkę przedwyborczą. Przecież

• * i •wiedź:
— Byłoby dobrze, ale to mu 

si być opis bezstronny. M ożna 
o  każdym kandydacie powie* 
dzieć, kto on jest, ale nie robić 
z tego agitacji.

koizulte i futrze
przybyła na zabawę, by „rozerwać" marynarza

Oficer marynarki handlowe 
Henryk St. Piernik, znudziw
szy sobie monotonię i ciszę mor

bardzo z powodu stroju a wła 
ściwie braku stroju panny Sta 
si, która przyszła w koszulinie,

ską .zapragnął rozerwać się w < okryta p" jszczem i w pantof-
wirze wielkiego miasta.

Zajechawszy na Dworzec 
Głów ny w Warszawie, kazał 
tragarzowi zanieść swe bagaże 
do pobliskiego hotelu. Po dro
dze jednak tragarz, kuty na 
cztery strony „szczur lądowy*1, 
poznał właściwe cele podróży 
człowieka morza i wytłumaczył 
że znacznie bedzie lepiej, gdy 
zamieszka u niego, a zaoszczę 
dzone pieniądze wyda na roz
rywki.

Marynarz zgodził się i za
mieszkał u tragarza przy ul. 
Gestej. Tragarz następnie za
proponował Piernikowi, aby 
udał sie do kolegi, Marciniaka 
z Browarnej, który podejmie 
się oprowadzać gościa po stoli
cy a przedewszystkiem dostar 
czy najpiękniejsze przedstawi 
cielki warszawianek. Marciniak 
istotnie ochoczo zgodził sie na 
nropozycje. Dla lepszego hu
moru wy ort o butelke wódki.

Marciniak wyszedł i po nie
spełna pó’ godzinie przvnrowa 
Iził przepiękna parne K., for- 
tanoerke iednego z barów śród 
mieścia. Marynarz zdziwił się

lach na bosych nogach. Ale 
rzecz się wyjaśniła wkrótce. 
Oto Marciniak, nie chcąc, by 
gość marnotrawił czas na cze 
kanie, poprostu wyciągnął pan 
nę Stas ę z łóżka i nie pozwo
lił nawet się ubrać.

To nie zamąciło nastroju, a 
może raczej przeciwnie dodało 
mu więcej pikanterii, i rozpo
częła się uczta. Toasty szły za 
toastami. Wypito dwie butelki 
wódki na cześć panny Stasi, a 
trzeci- na cześć morza i jego 
pogromców. Tych toastów już 
drielny marynarz nie słyszał, 
bo był pijany do nieprzytomno 
ści.

Gdy po slodiriem rozmarze
niu obudził się nazajutrz, pan
ny .Stasi ani gospodarza nie 
było. Zagrzał tedy przypadkiem 
dzielny marynarz do portfelu, 
ale i tam również nie było... 
banknotu stuzłotowego.

I. jak zwykle w tych wypad 
kach bywa, poszedł sie poskar 
żyć do policji.

Ta się okazała naprawdę 
uczynna i odszukała Marcinia 
ka i urodziwą pannę Stas;ę.

Stanęli oni wczoraj przed są 
dem grodzkim, ale do rozpra
wy nie doszło. Piernik nade
słał list, że odbywa rejs mor
ski ao Szwecji i na rozprawę 
stawić się nie może. Na następ 
nym terminie rozprawy dopie
ro opowie, jakie wywiózł wra 
żenią z „gościnnej1* stolicy.

kurzyn na ławie oskarżonych
Zaw iedziona miłość i zem sta, czy prawda?

Lubieżny m łodzian
zaw iódł dziew czynko do piwnicy

ul. | ryk Młynarczyk. Dziewczynka 
9-letnia Anna K., po przyjściu 
do przytomności zeznała, iż 
stała na podwórzu tego domu, 
przysłuchując sie grze orkie
stry podwórzowej. W  pewnym 
momencie zbliżył się do niej je 
den z przygodnych słuchaczy 
i. obiecując pieniądze oraz cu
kierki, wciągnął do piwnicy 
domu. Tu przestraszona ciem 
nościa i zachowaniem sie niez 
najomego bała sie nawet krzyk 
nać.

Młynarczyk zasiadł wczoraj 
na ławie oskarżonych w Sądzie 
Okręgowym "od zarzutem usi 
łowania gwałtu na nieletniej. 
Przyznał się de winy, błagając 
sąd o łaskę i przyrzekając na 
Przyszłość moralne prowadze
nie. Sąd tedy skazał go na 2 la 
ta więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na okres 5 
lat.

Dozorczynl domu przy 
Przemysłowej 23  w Warsza
w ę zawiadomiła przechodzące 
Sjo ulicą posterunkowego, że 

' piwnicy tego domu wszedł 
Jakiś młodzian, prowadząc za 
r™e nieletnią dziewczynkę.
-  Posterunkowy, wyczuwając, 
j* “ ryje' sie w tem coś podej- 

wszedł do wnętrza 
JfWiicy i tu oczom jego przed 
J 2 *  sie dziwny widok. Na 
j^ ^ ^ k u  piasku kłębiły sie 

Postacie. W  świetle latar- 
irtiP^terunkowy dojrzał rożne 
^ ‘zowanego mężczyznę oraz 

dziewczynkę, której stan
!Lie budiż ził żadnej wątpliwości.

chwilę miała sie stać ofia 
« ^busan ych  zmysłów zbo- 

t&rnRo meżczyzny. Nagła in- 
encia posterunkowego prze

M,Z,ła temu- te . ip ^ e ń c a  wylegitymowa-
^  Ubteal sie nim 20-letni Hen

Zarząd jednego z nocnych 
lokali warszawskich, chcąc za 
spokoić wybredne życzenia 
swej zepsutej klienteli, sprowa 
dzii jako foriancerza murzyna
0 egzotycznem nazwisku Jim- 
ma Ruesste.

Zwinny w tańcu, jak małpa, 
murzyn mimo swej szpetoty 
spodobał się ogromnie swym 
białym koleżankom, które za 
punkt honoru stawiały sobie dc 
równać murzynowi w jego ła
mańcach tanecznych. Ale mu
rzyn najchętniej tańczył ze Sta 
nisławą Walczak.

Koleżanki zazdrosnem o- 
kiem spoglądały na wybrankę
1 wkrótce zaczęto szeptać w 
garderobach, że panna Stasia 
wychodzi za mąż za murzyna. 
Panna Stasia, słysząc te plotki, 
figlarnie mrużyła oczki, ani nie 
potwierdzając, ani zaprzecza
jąc tym wieściom.

Aż pewnego razu murzyn o- 
świadczył. że wyjeżdża na pro 
wincję ,gdzie uzyskał zaanga
żowanie na kilka miesięcy.

Panna Stasia wyraźnie spo- 
chmurniafa.

Aż oto wybuchła bomba... 
Panna Stasia zawiadomiła poli 
cję, że murzyn ja okradł, żabie 
rając całą niemal biżuterię. Mu 
rzyna sprowadzono do War
szawy. Wczoraj stanął przed 
Sądem.

Pojawienie sie jego w kulua 
rach sądowych przy ul. Długiej 
zrobiło piorunujące wrażenie. 
Po wywołaniu sprawy murzyn 
łamaną do niemożliwości pol
szczyzną wyjaśniał, iż oskar
żenie jest zemsta ze strony pan 
nv Stasi. która widocznie mia

ła jakieś nieuzasadnione na
dzieje co do zamążpójścia.

Sprawę odroczono celem po 
wołania nowych świadków. 
Egzotyczny tancerz musi pozo 
stać w kraju do czasu zakoń
czenia procesu.

w  żadnym okresie czasu me 
kwitła tak demagogja, ja>l̂  
przed wyborami. 'Wyzmaczah? 
przez partję kandydat na posła 
przy pom ocy agitatorów urzą* 
dzał licytację obiecanek, byle 
tylko zapewnić sobie głosy wy* 
borców. Oczywiście ,że obiecan 
ki te nigdy nie bywały dotrzy* 
mywane, ale czego się nie robi, 
aby uzyskać mandat?

N ow y St,m nie będzie przed* 
stawicielstwem partyj. Stronni* 
ctwa polityczne nie biorą udzia* 
łu w wyborach. Organizacje wy 
brały delegatów dc okręgo* 
wych komisyj wyborczych, a te 
zkolei wydelegowały kandyda* 
tów na posłów. G dyby miała 
się odbyć walka wyborcza w  ta 
kiej formie, jak to miało przed 
latami miejsce, w  takim razie 
nowa ordynacja wyborcza chy* 
biłaby celn. Zapewne znalazło* 
by się d o i-  ludzi, którzy rozpę 
taliby namiętności, i zaczęliby 
się wzajemnie w obiecankach li 
cytować.

Zamiast więc hałaśliwej akcji 
agitacyjnej, zdecydowano się 
na spokojne przemówienia do 
obywateli. Niechaj wyborca 
sam wyrobi sobie zdanie, nie* 
chaj z własnej woli, nieotumia* 
ny przez obiecanki i zręcznych 
m ówców, rozstrzygnie kto god* 
nym jest piastować mandat po* 
selski, komi cdda swój głos.

Oczywiście, że przy takiem 
postawieniu sprawy agitacji wy 
borczej niema. Ograniczyć się 
ona jedynie może do bezstron* 
nego przedstawienia wartości 
poszczególnych kandydatów na 
posłów  i na tem koniec. Dlate* 
go to nie czuje się nastroju 
przedwyborczego i mylą się ci, 
którzy z tego faktu wyciągają 
powierzchowne wnioski.

N A  M A Ł E J  W O K A N D Z IE .

D o b r y  c e l
(A.E.) — Co jest psiakrew? 

—  dziwił sie pan Mojżesz Ge- 
sundhajt, obcierajac łysinę. 
Deszcz pana? Ale skad on pa
da? Przecież, o wiele sie nie my 
le, ani jednej chmurki niema na 
niebiesiech.

W  tym samym czasie na bal 
konie pierwszego pietra pan 
Franciszek Mańkowski dusił 
sie ze śmiechu i mówił do swej 
pociechy:

— Klawo, Feluś! Akuratnie 
iv same łysinę go trafiłeś. 
Masz cel, synku, niech cie ku
la bija. Będziesz miał powodze 
nie u bab, jak dorośniesz, one 
labie ja takich, co trafia ja. Spró 
buj no jeszcze raz!

Mały Feluś wychylił sie z 
balkonu i splunął poraź drugi.

—  Uj, cholera! — zaklal pan 
Gesundhajt. —  Jak ten tram
waj sobie nie pośnieszy z przy 
jechaniem, to sie zrobię cał
kiem mokry. Ale skad pada, 
skad? Możliwie być, że kapi z 
dachu.

—  To ci stypa! —  cieszył sie 
na balkonie pan Mańkowski. —  
Wcale nie wiedziałem, Feluś, 
że z ciebie taki fetniak. Klawisz

jesteś ,jak pragnę zdrowia. Cal- 
kiem w tate sie wdałeś. Czekaj 
symiś, teraz ja mu na łeb na- 
pluje. Zobaczem, czy ml jesz
cze trochę celu z młodych lat 
pozostało!

Pan Mańkowski pochylił sie 
i splunął siarczyście. Ale w tym 
że momencie oczy iego spotka 
ly sie ze wzrokiem pana Ge- 
sundhajta .który spojrzał w gó
rę. aby sie upewnić, skad wła
ściwie kapie.

Łatwo sobie wyobrazić obu 
rżenie pana Gesundhajta. Nie- 
trudno sie również domyślić, 
że następstwem tego oburzenia 
było przybycie policjanta i pro 
tokól.

Na rozprawie pan Mańkow
ski starał się zrzucić winę na 
swego synka, jednak mały Fe
luś bronił sie, jak lew, i krzy
czał. że tata go namawiał.

— O co sie właściwie rozcho 
dzi. panie sędzio? — rzeki wre
szcie pan Mańkowski. —  O te 
trochę śliny? Przecie to nic nie 
jest. Czysta woda z ust, panie 
sędzio!

Sad skazał pana Mańkow
skiego na tydzień aresztu.
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OWOC GRZEC
1 ragiczne dzieje. Które wstrząsnęły całym światem

Rymkiewic: był bardzo silnie zdenerwowany.
Nie wied-iał czego, ale przeczuwał coś okropne*

go.
Groźny i stanowczy wygląd księżej gospodyni 

nie rokował mu nic dobrego.
Panując nad sobą  resztką sił, ale zarazem silnie 

zniec ierpliw iony, zapytał wress-cic:
•— Chciałbym wiedzieć ostatecznie, o co chodzi. 

Czy ksiądz*proboszcz mnie wzywa? Gorzej się czu* 
je?

— Nie...
— W ięc wam może co dolega?

Także nic...
W  takim razie już dopra\vdy_niczego nie ro» 

zumiem...
Irena zrozumiała, ze jest już najwyższy czas, aby 

powiedzieć wszystko.
Wszelka dalsza zwłoka była całkowicie bezce* 

Iowa...
Wstała więc i zbliżyła się do biurka, za którem 

siedział doktór Rymkiewicz, spoglądający na nią co* 
raz niespokojniej...

W ysunęła swoją twarz naprzód, aby doktór 
mógł się iej przyjrzeć jak najdokładniej...

Dała mu na to chwilę czasu...
W ieszcie rzekła zwolna:
—  Proszę mi się uważnie przyjrzeć..
*— A  niby p oco?
— Bardzo o to proszę pana doktora... T o  nic* 

słychanie ważna sprawa...
—  N o. dobrze, mech i tak będzie... Już patrzę...
—  i nie poznaje mnie pan doktór?
— Nie... ani trochę... W iem , i t  jesteście rorpo* 

dynią U księdza»proboszcza i niczego poza tern o was 
rie wiem...

— A  głos mój czy nie wydaje się panu d'-•!>: rc< 
wi przypadkiem znajomy?

—  Nie... ani trochę...
— ■ Ha, trudno... w  takim razie powiem panu dok* 

torowi, kim jestem...
Nastąp;ła chwila wielce uroczysta i drażliwa...
Napięcie i zaciekawienie doktora dosięgło szczy*

tu...
Natężył całą uwagę... 
Nareszcie wśród grobowej ciszy padh słowa de* 

cy dujące...

Irena rzekła głosem szorstkim i zachrypniętym, 
rozlegającym się jakby zoddali:

— Jestem Irena hrabina Wilnicka... pańska ofia* 
ra, parne doktorze...

Nietrudno sobie wyobrazić, jak piorunujące wra* 
zenie wywarły te słowa na Rymkiewiczu.

Zarwał się z miejsca raptownie..
Zbladł, jak trup...
Zbliżył się cło Ireny, spoglądając na nią prze* 

pikliwym wzrokiem, jakby chcąc ją przeszyć nawylot.
Przyglądał się i przyglądał, gorączkowo doszu* 

kując podobieństwa na tej straszliwie zniekształconej 
i zeszpeconej twarzy.

Coraz bardziej przekonywał się widocznie, że to 
może być ona. bo wyrywały mu się z gardła zdławio* 
ne szepty:

— Irena... Irena...
—Tak, to ja — krzyknęła Irena, — to ja... Pan 

myślał, że już oddawna nie żyję, prawda? Cieszył 
się pan myślą, że umarłam i dlatego już pan będzie 
mógł bezkarnie napawać się rozkoszami świeókiemi? 
O , niel... Niedoczekanie pańskie!... Jak pan widzi, 
żyjęl... Nie w olno m: było umrzeć, póki pana nie 
ukarałam... Nie miałam prawa umierać, póki pan nie 
odkupi swej straszliwej winy... Niechże pan wie, że 
ta Irena, której się pan już nie obawiał, bo któżby się 
bał martwych,... ta sama Irena zagrozi panu teraz, po* 
nieważ ani na chwilę nie opuściła ją żądza zemsty 
nad panem, łotrze, nędzniku...

On iakby tego wszystkiego nie słyszał..
Z  trudem zbierał myśli...
2  ieszcze większym — porządkował je...
Oszalały ze strachu na w idok Ireny, struchlały 

i drżący, Rymkitwicz usiłował sobie wszystko uprzy* 
tomnić i mówił sobie:

C z y t a j c i e
W e s o ł e  W i a d o m o ś c i

C e n a  1 0  g r o s z y

— W ięc Irena żyje? Jest u swoich synów ? Nie. 
nie... to nie do wiary...

Przerażenie Rymkiewicza było pierwszem źród 
łem zadowolenia Ireny.

Napawała się jego lękiem śmiertelnym.
Niech drży łotr i nikczenm,iic...l
T o  pierwsza słodycz zemsty...
I -akże się okazał mały i tchórzliwy...
Teraz dopiero wyszła najaw cała jego małość 

i podłość.
Był godzien pogardy i odrazy.
Daremnie usiłował udawać pewnego siebie.
Nie udawało mu Śię to zupełnie.
I tylko z największym trudem wykrztusi! z sic* 

bie wreszcie
— Czego... pani... choe... ode mnie...?
— Zaraz pan się dowie... Specjalnie poto przy* 

szłam, żeby to panu powiedzieć.
— W ięc prędzej... niechże wiem... nareszcie...
— Chwileczkę... cierpliwości... zaraz...
Tymczasem Rymkiewicz jednak nieco już ochio*

nął z pierwszego przerażenia, stopniowo odzyskując 
panowanie nad sobą.

N  ie mógł wszakż. utrzymać się na nogach...
Jak stal, tak padł na swój fotel, zupełnie, iakbv 

mu kto podciął nogi.
W yjął chustkę z kieszeni i ocierai nią całą twarz, 

czoło i policzki, wszystko bowiem było zroszone zim* 
nym potem śmiertelnego lęku, który wystąpił Rym* 
kiewiczowi na calem ciele.

Ale co tylko otarł, nowa fala poti zimnego zwil* 
żAa mu twarz, przyprawiając o dreszcze...

I bladość tak*e nie ustępowała, raczej przeciw* 
nit — potęgowała się z minuty na minutę.

Był zmiażdżony...
Po tylu latach, jakie dzieliły go od owych tra 

gicznych wydarzeń pewnej straszliwej nocy wigilii* 
nej, gdy tak długo szuka! zapomnienia i wreszcie je 
znalazł..., gdy zdołał zagłuszyć w  sobie wszystkie 
wyrzuty sumienia... nawet najstraszliwsze, otc nagle 
wszystkie stare grzechy odżyły, rany zabliźniane się 
odkryły-..

Zbrodnia młodości, gzech okropny, niezapom
niany i niewybaczony, zawisł nad mm, jak miecz za< 
wieszony nad głową na jednym małym włosku.

Dalszy ciąg jutro

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Odpowiedź Zosi wielce zaskoczyła Stanisława.
Była to, coprawda, tylko odpowiedź w  formie 

pytania.
Zosią, zamiast odpowiedzieć na pytanie Stanisła

wa, zkolei zapytała go, co będzie, jeżeliby nie zde* 
jsydowała się na żadnego z nich.

W szystko Stanisław przewidział, tylko n.e to.
Jtkby nagłos myśląc, r *.tkł:
— T j  mi pani wbiła ldina... I właśuwie słusz

nie... T o  była nawet niemała zarozumiałość % mojej 
strony. Borr, Boże, ja się sam sobie terą! nagle wy* 
daję taki mały i głupi. Czemu sobie ubrdałem, że 
pan’ ma właściwie do w yboru tych dwóch sąsiadów 
tylko, to znaczy Ryśka i mnie? Przecieżi przed pa* 
nią cały świat stoi otworem G dyby  pani nawet nie 
była córką miljonera, to i tak dla samej urody panh 
każdy marzyłby o  ślubie z panią. Pani ma do wybc■■* 
ru wszystkich mężczvzn świata i teraz dopiero rozu
miem, jak głupio postąpiłem, domagając się od pani 
w yboru między Ryśkiem a mną tylko...

Był straszliwie przygnęb‘onv i nienocies?onv.
Zosia, widząc, iak się zafrasował, usiłowała go 

pocieszyć...
Rzekła:
— Obawiam się, że pan mnie źle zrozumiał Z a* 

dałam panu tylko to pytanie dlatego, e właśnie taka 
waśń o mnie między braćmi, którzy ohai są mi bar
dzo sympatyczni, jest mi nieco przykra... Nie chcia* 
łabwn doprawdy być powodem naprężenia stosun
ków  nrędzy braćmi... Poza tern niech pan nie myśli, 
że ja doprawdy, dzięki mojej rzekomej urodzie i ma
jątkowi, jestem w tak łatwej sytuacji. Przeciwnie, 
z pewnych względów może w trudneiszej, niż inni. 
Proszę zważyć, że mo^a powierzchowność może rze* 
czywiście przyciągnąć niejednego, a potem może się

t, że ten ktoś dał się jedynie zwieść o e tw i

wyglądowi zewnętrznemu, nie mając w  gruncie rze* 
czy dla mnie prawdziwego uczucia... A  prócz tego, 
skąd mam pewność, że starający się o mnie nie są 
łowcami posagowymi f

Tu Stanisław zaperzył się, dotknięty do żywego.
Zawołał:
— O, proszę pani, tu mnie pani boleśnie dotknę*

fą...l
Zanim zdążył jednak powiedzieć choć jedno sło* 

w o, Zosia gwałtownie przerwała om, mówiąc:
— Ależ ja. broń Boże, nie miałam na myśli pana, 

ani pańskiego bratał M ówiłam tylko tak, ogólniko* 
wo...

Lecz Stanisław zbyt był urażony i nie dał się po* 
wstrzymać.

Zawołał:
— Chciałem to zaznaczyć od  samego początku... 

Bardzo żałuję, że tego nie zrobiłem, zato uczynię to 
obecnie z podwójną stanowczością...

I dodał z uroczystą powagą:
— G dybym  nawet miał dostąpić zaszczytu 

i szczęścia pozyskania ręki pani, postawiłbym pewien 
warunek...

— W arunek? — zdziw;ła się Zosia.
— Tak jest, warunek i to kategoryczny. Waru* 

nek ten polega na tem, że odm ów ;łbym przyjęcia ja* 
kogokolw iek  posagu... w  jakiejkolwiek postaci... 
Ja się nawet dziwię mężczyznom, którzy mogą przyj* 
mować jakikolwiek posag, jeżeli się żenią z miłości. 
Przecież tc int/Stanowczo ubliża. Ja, naprzykład, że* 
niąc się z ukochaną kobietą, miałbym sobie za za* 
szczyt i ambicję być jedynym dostarczycielem jej 
utrzymania. Nie ścierpiałbym, aby teść mi coś do* 
dawał. Byłbvm się czuł poszkodowamym "a hono* 
rze Tc też o„wiadc~am uroczyściej ie  jeżeli mi Bóg

zezwoli zostać męzCm pani, to poprowadzę panią dc 
ołtarza tylko z tym warunkiem, że posag pani zos a* 
nie nietknięty przeze mnie. Owszem, zdaję sobie 
sprawę z tego, że nie będę mógł nawet w drobne', 
części zapewnić pani tak wystawnego trybu życia, do 
jakiego pam jest przyzwyczajona, ale to już trudno. 
Uznaję tylko małżeństwo z obustronnej wielkiej mi* 
łości, a gdzie pieniądz wchodzi w  grę, tam miiość 
umiera...

— Dziwi mnie trochę, że pan nie wie, iż częściej 
znacznie zdarza się przeciwnie.

—  ] akto? Nie rozumiem...
— Bywa znacznie częściej tak, że brak pierdędzy 

zabija największą nawet miłość...
—  Nie wyobrażam sobię...
—  Pan sądzi po  sobie. Tak szlachetnie bezinte* 

resownych ludzi, jak pan, mało jest teraz na świecie. 
Myślę,_ że pański pogląd jest nieco zbyt idealistycz* 
ny i nieżyciowy ale jestem dla niego pełna uznania 
i wartość pańska w  moich oczach po tem ośvdadcze< 
niu znacznie wzrosła. ’

Stanisław z błyskiem radości w  oczach wysłu* 
chał tę pochwałę.

A ż mu serce rosło...
Zosia skorzystała z jego milczenia, aby mu przy* 

pomnieć:
— N o i wkońcu nie dał mi pan właściwie odoo* 

wledfci na moje pytanie: „C o  będzie jeżeli nie wy* 
biorę żadnego?"

— A  dlaczego nie miałaby pani wybrać ani jed* 
nego z nas? Czyśmy oba* takie już wyrodki?

— Nie, ale powiedziałam panu, że nie chciałabym 
być przyczyną waśni i powodem  niezgody m iędzy 
braćmi.

Dalszy dąg jutro*
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Każdy winien doKładnie zapoznać się z regulaminem

Nr. 249 Nr. 250

Dziś nieodwołalnie po raz osiainimo- 
qą się sfotografować w „Radioiy- 
pie # uczestnicy konkursu filmowego, 
którzy oirzymali z naszej Admini
stracji kartkę na bezpłatne zdjęcie.

»Rose

Nr. 251 Nr. 252 Nr 253

te Lwcy Szczepańska

Ceny miejsc od gr, 50 do zł. 5.

lak już nazywa cala Warszawa sre= 
brzyst^łosą i czarującą bohaterkę 
wesołej historji toiaantycznej Erimla.

Dziś i codziennie

w Operze

że
W iadomo.

1) G losow ać r c 
Czytelr5W „Ostatni* 
ści“ .

2) Jako głos, Ticzy się każdy 
kupon, wypełniony zgodnie ze 
wskazówkaifn Redakcji.

3) Każdy kupon może być od 
dany na jedną osobę, uczesrnó 
czącą w konkursie filmowym, i 
liczy się, jako jeden ołos.

4) G łosow im c ufwad będzie, 
począwszy od 25, aż do 31 sierp

ł nia r. b. W  okresie tym należy

in  g l o s o w a n i a
składać do specjainej skrzynki, 
Umieszczonej w Redakcji, wzglę 
dnie nadsyłać poczta kupony.

5 j  Glosować można tylko na 
tych uczestników konkursu, któ 
rych zdjęcia wybrane zostaiy 
przez komisję kwalifikacyjną i 
zamieszczone w „Ostatnich W ia 
dumościach“ .

6) Każdy Czytelnik składać 
może dowolną ilość kuponów 
(g łosów ).

7) Pięćdzh siąt osób. które u*

zyskają największą ilość głosów 
przejdzie próbę w atelier filmu* 
wein, przed specjalnie powoda* 
■iem jury, w skiad ktorego we i* 
aą najwybitniejsi przedstawicie 
le sztuki i przemysłu filmowego.

8) Codziennie w okresie g!o* 
sowania będzie zamieszczany w 
„Ostatnich W iadom ościach1' biu 
letyn, zawierający spis pięćdzie 
sięciu kandydatów, którzy otrzy 
mali największą liczbę głosów.

rgjett.iiice toru wyścigowego

„S zef”  i jego personel
Niektóre warszawskie, stajnie 

Wyścigowe uważają wprost za 
s ' v ° j  punkT honoiu płatać usta
wicznie figle przysięgłym zwo* 
lennikom końskich „pewnia* 
ków “ totalizatorowych. W iado 
1,10 wszystkim, że pupile tego, 
C2y innego pana, gdy tylko są 
j&ocno grane przez publiczność, 
,ak się zachowują w wyścigu, 
Ją^by-nie znałv drogi do celów
nika.

NajcZeściej w takich wypadkach 
i  °wych „cudów" okazuje się
J?., eJ> mający jakieś własne skom* 
iJ / o ^ n e  wyrachowania, bywają 
ĉ? ,Jk (i to wcale nie rzadko) fakty 

j  , ,ef °  porozumienia nieuczciwego 
j leia ze swoim „szetem". 

t<j a* się już jakoś dziwnie u nas 
jeża**’ *e najbardziej podejrzani 
tą *iy  dosiadają właśnie kum Łn.« 
tym *1° torowych spekulantów. W  
. . .  wypadku każdy „nume fest 
Hat 'F łatwy do „roboty", a kombi* 
be " r.zk 7 propozycjami zwracają się 

fi L̂IMlły d° samego właściciela.
1,. ; °ore współżycie „szefów" z pod* 
. ' ’n mu personelem, absolutna 
ni. no i oczywiście większe,
,  I gdzieindziej pensje i procea.y — 

t’ sadnieze warunki powodzenia 
wjozmauszych „ciemnień" i „ud** 

• Niekiedy drobne rofdźwięki

między jeźdźcem i właścicielem do* 
prowadzają do dużych strat finanso* 
wych stajni. 2okiej m„ dyspozycję 
przegrać na danym koniu, a tymcza* 
sem ku ugólnej konsiernacji wtajem* 
niczonych, jedzie na. ser jo i z wy cię* 
ża w posIb zdecydowany.

W  takim wypad!:u pierw* 
sza nagroda (1000— 2000 zł.) 
nie zdoła pokryć strat właści* 
cielą stajni, poniesionych dzię* 
ki „niesumienności", czy „złej 
woli“ jeźdźca; pewna etyka po 
winna istnieć nawet między^ zło 
dziejami, — na placu wyścigo* 
wym jest to jednak nieznane n: 
komu słowo.

W łaściciel stajni otrzymuje 
większą sumę od^ bokmachera 
jako ,,honorarjum' za załatwię 
nie „przewalanki“  ogólni*_ ty* 
powanego i m «cno obstawione 
go faworyta. Konia dosiada 
lednak kto inny, „ktoś o wła 
snych planach i wyrachowa* 
niu. Ów  ,,ktoś“ może zignoro* 
wać nieuczciwe w zasadzie po* 
lecenie swego szefa nir przez 
wstręt do kombinacyj, lecz po* 
prostu dla innej  ̂ jeszcze bar* 
dziei ooeLejrzanei „machlojki"

z inną grupą wyścigowych afe* 
rzystów.

Niektórzy właściciele stajen, na za 
sadzie długoletnich doświadczeń, nie 
wdają się absolutnie w żadne „nu* 
mery" z podległymi im żokiejami 
Trzymają ich zdaleka i rozmawiają z 
nimi jedynie, daj^j dyspozycje jazdy 
i przy wypłacie pensyj.

Właściciele, bardziej nerwowi z n* 
tury nie zawsze umieią powstrzymać 
swój gniew na widok wyraźnego, ich 
zdaniem, złodziejstwa ze strony 
jeźdźców, cz; żokiei. Zdarzały się 
wypadki ,że dosiadający konia jeż* 
dziec, na oczach jnnych właścicieli, 
personelu stajennego, a nawet pu
bliczności, otrzymywał natychmiast 
po zdjęciu siodła głośną burę, zakon 
czoną wymówień em pracy.

Inny snów właścii iei miał specjał* 
ną metodę postępowania se swym per 
sonetem. Za najdrobniejsze przewi* 

nienie jeździec otrzymywał parę 
mocnych policzków, a chłopcy stajen 
ni pracujący w majątku swego „sport 
smena", karani byli kilkudniowym 
postem i trzcinową laseczką. Sprawy 
te staiy się tak głośne na torze, źe 
„Towarzystwo" zmuszone było ode* 
brać wspomnianemu panu prawo zaj 
mowania się wyścigami.

Przyznać należy, że żokieje 
umieją niejedn^krotn > rronić 

wcale nmieiemie swych intere*

sów. Właściciel stajni, który 
zbyt pohopnie zerwał umowę 
ze swym iokieicm , może na 
dług't tygodnie pożegnać się 7. 
swych barw na placu.

Głośną była w ubiegłem ty* 
godniu sprawa żok. Gulgasa, 
jakimkolwiek ujt- Zwycięstwem 
który za .eener^iczn^ jazdę na 
og. Galahad (własrfość p. 
Szwarcsztejna) został przez T o  
warzystwu ukarany dwustuzło 
tową grzywną.

Kulisy tej sprawy przedstawiaj  ̂ się' 
domawdy sensacyjnie. Oto tegi sa= 
megc dnia w di ug.m z rzędri wyści* 
gu, startowała klacz Gag Girl, rów* 
niei należąca do p. Szwarćsztejna; I 
oto mocnu faworyzowana Gay Girl 
dzięki słabej jęździe ick. Szokolai‘a 
przegrała wyścig do Gawędy, zajmu* 
jąc drugie miejsce.

Właściciel stajni po tym wyścigu 
zrezygnował z dalszych usług Szo* 
kola.‘a i ni ogiera Gaiahad*. żarno* 
wił żok. Gulgaąa. I oto Gulg s, ser* 
deczny dodajmy przyjaciel Szoko* 
laia, postanowił pomści, krzywdę 
sweg< kolegi. Galahad, któiy wspoir 
niany wyścig mógł wygrać kpinami 
zosUł wyraźnie wstrzymany. Zwy* 

ciężył przez niaogo nieliczony Gu* 
bernator, a największą szkodę z 
owych żali Węgrów do p. Szwarc* 
sztajna, poniosła zgrana w tym wy* 
ściga dc nitki, hazardująca się pub* 
lic zność.

Istnieje newna kaitegorja ió* 
kiei czy trenerów, bęcąca le  
swymi „szefami" na bardzo ser

deczne, stopie, a mimo to obie 
strony cieszą się na placu do* 
skonałą pod każdym względem 
opinją; dzieje się też, że trener, 
czy żokiej jest poprostu ci* 
chym wspólnikiem danej stai* 
ni.

Obecnie w Warszawie ma* 
my 3 tego rodzaju wypadki, bę 
dące zagranicą na porządku 
dziennym. Tak np. doskonal/ 
żokiej węgierski W iktor Esch, 
dorobiwszy się znaczniejszego 
majątku swą wieloletnią rzetel* 
ną pracą-, posiada, obecnie 27 
doskonałych koni, które sam 
oczywiście trenuie i dosiada. 
Stajnia pod firmą „M r Corn er 
(pseudonim Escha) i jej wiaś.i 
ciel to na popularniejsze zjaw * 
ska węgierskiego świata
ścigcwego. .

Czy podobny fakt możliwy iest i u 
nas? Y: aipimy ba.tlz powaęn.e. _

Nasz e.fment jeździeclti, n:e posia* 
da zupełnie uczciwego zmysm knp.e- 
kiego. Zarobione pieniądze wydaje 
sie szybko i nierozsądnie, o jakim* 
koiwićk zabezpieczeniu na starość 
nikt jakoś nie ma ozhety pomjwitc; 
wyjątki są doprawdy aż nazbyt nie
liczne.

Czy owa smutna tępota ifcfczycil 
pracownikóv. wyścigowych, którą mo 
żerny przecież zaobserwować nien.ci 
na każdym kmku, nie jest jednym z 
najdobitniejszych symptomów zł» 
warłz-wgkich r scosunków wyści?®* 
wy chi •* #•
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K R O N I K A  KR A K OWA
Gorączka wyborcza na Kazimierzu

Wstrząsający wypadek 
na Wawelk

22-letni Stefan Wilk blacharz 
zamieszkały przy sul. Szlak w 
Krakowie był zajęty przy napra
wie dachu jednopiętrowego bu
dynku na Wawelu.

W  pewnej chwili Wilk pośliz
gnął się i spadł z dachu I. pię
tra doznając wstrząsu mózgu 
oraz szeregu poważnych obrażeń.

Po udzieleniu pierwszej p o 
m ocy przewiozło pogotow ie ra- 
tunk >we Wilka do szpitala Ubez
pieczała! Społ.

Z a m a c h  sa m o b ó jc z y  
p o lic ja n ta

W czoraj został przewieziony 
do szpitala w Równem z raną 
postrzałową w prawym boku 
posterunkowy P. P Marjan Bo 
rzęcki ze stanu II. komisarjatu 
w Równem. Zachodzi tu usiło- 
wane samobójstwo. Stan despe
rata nie jest groźny. Szczegółów 
narazie brak.

Aresztowanie b. oficera 
amerykańskiej marynarki

W Chorzowie aresztowano b. 
oficera amerykańskiej marynarki 
wojennej, Iwana Kotkinowa, lat 
34, za wyłudzanie w restauracjach 
i hotelach od właścicieli więk
szych sum jako pożyczek pod 
zastaw kamieni błyszczących, imi
tujących brylanty.

Wypadek biskupa 
sufragan* śląskiego

W  czasie wizytacji na probo
stwie w Mysłowicach poślizgnął 
się na schodach ks. biskup Brom- 
boszcz, sufragan śląski, doznając 
złamania dwu żeber. O dw ieziono 
g o  do m iejscowego szpitala, 
gdzie po dokonaniu operacji prze* 
bywa na kuracji, która potrwa 
około  2 tygodni*

Samobójstwo nauczyciela
W  nocy z dnia 17 na 18 bm. 

popełnił samobójstwo nauczyciel 
szkoły powszechnej w Łużkach 
pow. dziśnieńskiego, Helwig Har
ry-

Wieczorem w dniu 17 bm. u- 
rządził on pożegnalną ucztę 
spowodu przeniesienia go przez 
władze przełożone na równorzę
dne stanowisko do Szarkowszczy- 
zny. W  końcu uczty wystrzałem 
z rewolweru w okolicę serca po
zbawił się życia.

Oskariony prosi o wysoki 
wymiar kary

Na ławie oskarżonych w są
dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiadł 50 letni robotnik, 
]an Krzysztofiak z Jagórza p. 
Bochnia oskarżony o to, że w 
dn. 9 III. )934 r. w Lękach 
przyłapany na kradzieży drzewa 
przez Karola Stereckiego nożem 
zadał mu kilka ciosów skutkiem 
czego Starecki doznał trwałego 
kalectwa.

W ostatniem słowie oskarżo
ny prosił sąd o wysoki wymiar 
kary, bo mu jest w więzieniu 
dobrze.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie skazał osk. Krzysztofia
ka na 8 miesięcy więzienia.

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył so. dr. Stuhr, wot. 
so. dr. Solecki i Traczewski, 
osk. prok. dr. Szewczyk.

Zaledwiefdwa tygodnie dzieli 
nas od chwili, gdy obywatele 
pójdą do urny wyborczej zade
cydować komu mają powierzyć 
interesy Rzplitej.

Jakkolwiek w ogólności zain
teresowanie akcją wyborczą w 
stosunku do poprzednich okresów 
przedwyborczych, jest normalne, 
to jednak ulica żydowska przed
stawia już kipiący kocioł wy
borczy...

Podczas bowiem, gdy wybor
cy  chrześcijańscy zorganizowani 
są w jeden silny obóz —  wzgl. 
najwyżej na 1  obozy —  to na 
terenie żydowskim panuje zupeł
ne rozbicie.

Już w samej stolicy, gdzie w 
obozie żydowskim zawarty został 
pakt wyborczy —  od „Agudow- 
ców ” poprzez kupców, rękodziel
ników, kombatantów aż po sjo- 
nistów włącznie —  już podczas 
ustalania listy kandydatów w

pakcie tym zaznaczyły się 
ważne rysy.

Rozstrzygającym momentem 
dla tego paktu był dzień g ło 
sowania, podczas zebrania dele
gatów wyborczych, i — jak było 
z góry do przewidzenia — wszy
scy na pakcie tym się zawiedli, 
a najwięcej rozgoryczona na 
wszystkich z'paktu tego wyszła 
, Aguda", której czołowy kandy
dat, rabin rzeszowski p. Lewin 
nie uzyskał mandatu na kandy
data poselskiego. Rzecz prosta, 
że obecnie pomawiają wszystkich 
o zdradę — i grożą — prze
ważnie kupcom oraz kombatan
tom, że w decydującej chwili 
wyciągną z tej zdrady odpowied
nie konsekwencje.

Rozczarowanie agudystów spo
wodu ujemnego wymku głoso
wania podczas zebrania komisji 
wyborczej, dało im asumpt do 
wypowiedzenia wojny kandyda-

po- turze kombatantów żydowskich 
również w Krakowie, gdzie o- 
bok sjomstycznych przeciwni
ków, przybył tej kandydaturze 
nowy wróg, w postaci wybor
ców agudystycznych.

Walkę jednak przeciw tej kan
dydaturze uzależniają oni od  de
cyzji rabina Lewina, który man
dat swój utracił w Warszawie.

G dyby jednak decyzja zapadła 
nieprzychylna z lej strony rów
nież w Krakowie, jak we Lwo
wie i Wilnie kandydaci żydow 
scy mieliby mało widoków do 
przeprowadzenia swoich man
datów.

Jak więc można przewidzieć 
akcja wyborcza w Krakowie na 
ogół przejdzie bez żadnych nie
spodzianek, w dzielnicy żydow
skiej jednak już teraz zaryso
wuje się intenzywna gorączka 
wyborcza, która z każdym dniem 
przybiera na sile...

KINA
A d ria : „Czerw ona dama" i „P oiznk i- 
waczka złota".
A t la n t i c  „K atiusza" i wielka rewja 
komedjowa.
A p o llo  „Tajemnicza dama".

„Kochaiam g o "  oraz rewja 
„Ostrożnie żony wracają".
Dom iolnlerza „N ie będziesz kurty
zaną".
Promień : „D on Juan" i „K siążę A r
kadii".
Słonko : „Prokurator A lieja H orn", 
a w it „O statni sygnał".
S a tn k n : „Z  pamiętnika detaktywa". 
Uciecha ,.Syn marnotrawny".
Wando : „W . W iedeńskiej, kawiarence"

R a d j o

Przed wyboram i do Senatu
W niedzielę dnia 25 sierpnia 

br. o godzinie 10 przedpołud
niem odbędą się w Krakowie 
Zebrania O bw odow e, które wy
biorą delegatów do W ojew ódz
kiego Kolegium W yborczego do 
Senatu. Zebrań O bw odow ych 
jest w Krakowie 52 i każde Ze
branie O bw odow e wybierze 1 
delegata, a W ojewódzkie Koleg- 
jum W yborcze, które w Krako
wie odbędzie się 15 września 
1935 r. o godz. 12 ,w południe 
w sali Starego Teatru przy ul. 
Jagiellońskiej 1, wybierze 4 se

natorów.
W Zebraniach O bw odow ych  

mogą wziąć udział wyłącznie 
tylko wyborcy zamieszczeni w 
spisach wyborców do Senatu, 
którzy otrzymają zawiadomienie 
ze wskazaniem daty, godziny i 
miejsca zebrania. Z temi zawia
domieniami zaproszeni wyborcy 
zjawią się w swoich lokalach 
wyborczych przeznaczonych na 
Zebrania Obw odow e, które wska
zane są w Obwieszczeniu Sta
rosty G rodzkiego z dnia 29 lip- 
ca 1935 r. Nr. 28/W yb/35. Bez

okazania zawiadomienia nikt d ° 
lokalu Zebrania O bw odow eg0 
nie będzie wpuszczony i wska* 
zanem jest, aby każdy wyborca 
miał przy sobie dow ód tożsa
mości.

Ze względu na ważność aktu 
w yborczego, którego mają do
konać Zebrania Obw odow e, 
wszyscy zawiadomieni o Zebra
niach Obw odow ych powinni w 
nich wziąć udział i w ten spo
sób spełnić swój obowiązek o- 
bywatelski.

Echa zamachu morderczego na sali sadowej
Z końcem 1934 roku w Są

dzie Grodzkim w Tyczynie od 
bywała się rozprawa, na której 
rozegrał się niecodzienny dra
mat.

Rzecz poszła o wyliczenie się 
% rachunków,£ze sprawowanej 
funkcji zarządcy przymusowego 
majątku Tyczyn, należącego do 
zamożnego właściciela dóbr 50- 
letniego Witolda Uznańskiego.

Tym przymusowym zarządcą 
był 82-letni A dolf Dobiasz, b. 
dyrektor lasów, obecnie zamie
szkały w Rzeszowie. O tóż w 
czasie przerwy tej rozprawy 
zdenerwowany Dobiasz błyska

wicznym ruchem w ydobył re
wolwer i z odległości 1 metra 
strzelił w pochylonego w owej 
chwili nad biurkiem Uznańskie
go. Uznański brocząc obficie 
krwią zwalił się na ziemię Szczę
ściem organizm Uznańskiego 
przetrzymał ten ciężki stan i 
wkrótce wyzdrowiał.

W czasie przeprowadzonego 
śledztwa, Dobiasz tłumaczył się 
że Uznański postawił mu zarzut 
oszustwa.

Przesłuchany na tę okolicz
ność Uznański zaprzeczył temu 
stanowczo. W rezultacie Dobia- 
szowi wygotowano akt oskarże

nia. Jednakowoż wkrótce spra 
wa przeszła przez kilka instan 
cji i na podstawie orzeczenia 
biegłych krakowskich prof. dr 
Olbrychta i prof. dr. Jankow
skiego, którzy orzekli, że D o
biasz —  zresztą już raz strze
lał do swego zięcia, —  nie u- 
mie rozeznać karygodnego czy 
nu, sprawę przeciwko Dobiaszo- 
wi umorzono.

O d tego postanowienia za
stępca Uznańskiego mec. dr. 
Bronisław Friihling założył 
sprzeciw. Tak więc sensacyjna 
ta sprawa w niedługim czasie 
będzie ostatecznie rozstrzygniętą.

Na krakowskim  bruku
Szofer .Władysław Sacharca 

zam ieszały  przy ul. Łanowej 
16, prowadząc auto ul. Potockie
go w kierunku poczty głównej, 
aajechał na jadącego na rowerze 
Jana Sarnę z Przegorzał. Sarna 
upadł na jezdnię i doznał obra
żeń cielesnych, rower został p o 
ważnie uszkodzony.

I znów szofer, tylko nieusta
lonego nazwiska. Na ul. Szpital
nej ów szofer (najprościej w 
świecie uciekł) najechał na ro 
werzystę Nikifora Małeckiego, 
szeregowca 5 K adiy  zapasowej 
W ojsk, szpitala okr. Nr. 5 w 
Krakowie. Zakończenie tego 
wypadku — takie same jak w 
poprzednim wypadku. Rowerzy
sta doznał obrażeń, a rower na 
tandetę.

Jeszcze jedno potrącenie ro
werzysty. A le już nie wchodzi 
w grę auto, lecz motocykl. N. 
Jacobi (ul. Grodzka 60) jadąc 
motocyklem na pl. Matejki po-

trącił w oźnego Związku Strze
leckiego'^ Klemensa Osikę (ul. 
Florjańska 39,1. Koniec jak w 
poprzednich wypadkach.

* *
*

52 letnia robotnica Eugenja 
Malinowska (ul. Brzozowa 8) 
przechodząc przez jezdnię ulicy 
Grzegórzeckiej została potrąco
na przez samochód, którego 
prowadził Edward Zbrożek z 
Myślenic. Kierowca przewiózł 
Malinowską na stację Pogotowia 
Ratunkowego. Tak postępuje 
uczciwy człowiek.

* **
Cecylja Hornoff, zam. przy 

ul. K ościuszki L. 25, zgłosiła 
na policję, że nieznany sprawca 
przy pom ocy dobranego klucza 
lub wytrycha, dostał się na 
strych domu, skąd skradł na jej 
szkodę suszącą się tam bielizną 
wart. 200 zł.

* *
*

W andor Franciszek, szlifierz 
ul. M sjonarska L. 1), zgłosił 
organom PP., że gdy powracał 
z miasta do domu pijany, nie-

K.alców G. 15.30 Rewja wybitnych 
skrzypków 18 Na taranach pow odzio
wych — reportaż 1.815 Transni. z War
szawy 18.40 Chwilka społeczna 18.45 
Muzyka lekka 20 O dczyt pt. M iłazłe- 
jjo początki 22.06 Wiadomości sporto
wa 22.10 Muzyka.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotym Słoniem G rodz

ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, N o
wowiejska W ybickiego 1, pod Trzama 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Stemba- 
cha Dietla 36.

Apteka Podgórska Rynek 9.

znany sprawca nc ul. Szopena 
skradł mu pozostawiany chwi
lowo na ulicy rower męski mar
ki „Luwet”  wartości 200 zł.

* **
Do mieszkania Jana Łuszaka 

absolwenta Akademji Górniczej 
(A leja 3-go Maja Nr. 5, Dom 
Akademicki) nieujęty do tej po
ry sprawca dostał się przez okno 
skąd skradł mu ubranie, bieliz
nę, buciki i zegarek srebrny o- 
gólnej wart. 120 xł.

Groźny bandyta 
przed sądem w Krakowie

Sąd apelacyjny w Krakowie 
na skutek wniesionej apelacji 
rozpatrywał wczoraj sprawę Ja
na Szromka, robotnika z W ito
wie Dolnych, który wyrokiem 
sądu okręg, w Nowym Sączu zo
stał skazany na 6 lat więzienia 
za zabójstwo Jana Zabrzańskie
go. Sąd apelacyjny po przepro
wadzonej rozprawie zniżył osk. 
karę z 6 lat na 2 i p ó ł roku. 
Rozprawie przewodniczył s. a. 
dr. Gniewosz, oskarżał prok. 
dr. Mostowski, broniła adw. dr. 
LamensdorfóWna.
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Deklaracja uchwalona przez 
Zarząd Powiatowy Federacji 
Pol. Zw. Obr, Ojczyzny na po
siedzeniu w dniu 21 sierpnia 

1935 r.
Fedaracja Polskich Związków Obroń

ców  Ojczyzny jednocząc w swoich sze
regach wszystkich tych, których wysił
kiem i krwią wskrzeszona została nie
podległość Rzeczypospolitej Polskiej 
uważa za swój bezwzględny obowiązak 
brać żywy udział we wszystkich aktach 
które do ugruntowania niepodległości 
i mocarstwowego stauowiska Polski 
prowadzą.

W stworzenin pierwszego na moey 
nowej Konstytucji przedstawicielstwa 
narodowego w Sejmie i Se necie nia 
śmie braknąć żadnego głosu komba
tanckiego.

Mamy ndowodnić, że dla nas jako 
zwartej, jednolitej i karnej grom ady 
kombatanckiej dobro Państwa jest na- 
czelaem prawem.

Mamy udowodnić, że losy Państwa, 
ża wszystkie przejawy jego życin leżą 
nam przedewszystkiem na sereu i że 
głos nasz na szali tych losow ma naj
cięższą wagę.

Wzywamy przeto wszystkich, zrze
szonych wFedera-ji członków do grem
ialnego i bezwzględnego udziału w wy
borach do Sejmu i Senatu, pizyczem  
głosow ać uależy na tych kandydatów, 
którzy należąc do szeregów komba
tanckich są nam i ideom przez nas 
reprezentowanym najbliżsi.

Wyrodna matka
We wsi Brody gminy Styków 

pow. iłżeckiego, niejaka Marjanna 
Meka zamordowała swe nowo
narodzone dziecko, zaś zwłoki 
jego zakopała w pobliskim lesie. 
Dzieciobójczynię aresztowano.

Bestjalski mord 
rabunkowy

D o Dynowa przyszła na targ 
52-letnia Katarzyna Chucnro 
wraz z synem swym 20-letnim 
Włodzimierzem. Gdy przez kilka 
dui nie powracali do domu, są* 
siedzi obawiając się. czy się 
Chuctirom coś złego nie stało 
zawiadomili o wypadku tym po
licję.

Przeprowadzone dochodzenia 
policyjne dostarczyły nader sen
sacyjny materjał.

Na drodze bowiem z Dynowa 
do Brzozowa w D ąbrów ce Sta- 
rzewskiej znalezione zwłoki Ka
tarzyny Chuchro z rozbitą g ło
wą, zaś w odległości kilkunastu 
metrów od niej zakopane były 
w ziemi 7 włoki jej syna przykryte 
mchem.

Sprawcę bestjalskiego czynu 
29-letniego Andrzeja Barana za
mieszkałego w Hucie Poręby 
wkrótce aresztowano. Przyznał 
on się do popełnienia bestjalskie
go czynu, którego dokonał w 
celach rabunkowych. Zauważył 
on bowiem na targu w Dynowie 
jak Chuchrowa sprzedała krowę 
za 96 zł., a chcąc w ejść w po
siadanie tychże pieniędzy kro
czył za nimi i w miejscu odlud
ne m najpierw zabił syna, a po
tem matkę zabierając jej całą 
posiadaną gotów kę._____________
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Drobne 15 groszy za wyraz


